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CZWARTEK 


nie na gruntach lessowych — w połud- 
niowo-wschodniej | środkowej części 
województwa. Zagrożonych erozją jest 
okolo 400 tys. ha gruntów ornych. 
Rolnicy stosują różnego rodzaju zo- 
biegi ochronne, m. in. zmieniają kie- 
runki orki, stosują połączenie upraw 
polowych z roślinnością trwałq, wzmac- 
niają zbocza i krawędzie skarp przez 
obsadzenie drzewami i krzewami. Ob- 
KIELCE (PAP). W woj, kieleckim roz- szary zniszczone przez erozję sq zale- 
poczęto prace nad zalesianiem i za-  siane. W wielu rejonach województwa 
drzewianiem zboczy, skarp, jarów, wą- m. in. w pow. Sandomierz, Opatów i 
wozów i piaszczystych wydm. Proce te Kazimierza Wielka przeprowadza się 
mają na celu ochronę gleb przed kompleksowe zadrzewianie terenów. 
erozją, która występuje szczególnie sil- (bis) 


Erozja niszczy 
ziemie orne 
Kielecczyzny 


Sportowe święto „„Świata Młodych” 


ATRAKCJE W RYTLU 


Już w najbliższy piątek, o godz. 20.00, ogniskiem zorganizowanym przez 
drużynę rowerowego rajdu „Szlakami przygód i bezpiecznych dróg”, roz- 
poczniemy w Rytlu k. Chojnic wielkie sportowe święto „Świata Młodych”. 

W PROGRAMIE: 

SOBOTA — 16.VIII, godz. 8.40 — uroczyste rozpoczęcie krajowego finału 
rozgrywek pilkarskich o puchar „Świata Młodych”. Spotkania eliminacyjne. 
W przerwach między meczami — występy artystyczne zespołu rajdowego 
i konkursy. Wieczorem, o godz. 19.00 spotkanie dzieci i młodzieży z redak- 
torami naszej gazety. 

NIEDZIELA — 17.VIII, godz. 9.00 mecz piłkarski o Ill.i IV miejsce; 
godz. 10.30 spotkanie z trenerem narodowej drużyny — Kazimierzem Górskim 
i odtwórcą roli Stasia w filmie „W pustyni i w puszczy” — Tomkiem Mędrza- 
kiem. Godz. 12.30 mecz o I i Il miejsce i uroczyste zakończenie imprezy. 

Wszystkich mieszkańców Rytla, Chojnic i okolic serdecznie zapra- 
szamy! Atrakcji nie zabraknie! (zp) 


22 lipco trwały jeszcze ostatnie po- 
kazy filmów krótkomeważowych i mło- 
dzieżowych, ale decyzje międzynarodo- 
wego dziecięcego jury już zapadły. 


„Koniec wakacji” Stanisława Jędryki, 
po sukcesbch w kraju, zostal znów 
uznany za film, który najbordziej się 
podobał i prócz tego został uhonoro- 
wany nogrodq Ministerstwa Oświaty 
ZSRR. Jako nojbordziej oryginalny film 
festiwalu nagrodzono film oświatowy 
Lechosława Marszałka — „Amebo”. Z 
dużym uznaniem publiczności spotkał 
się też popularnonaukowy film fabu- 
loryzowany Jadwigi Żukowskiej „Darek 
Dziedziech” — opowieść o życiu małe- 
go górala, mieszkającego w Murowań- 


cu no Hali Gąsienicowej; film ten już 
na naszym festiwalu krakowskim zdobył 
„Srebrnego Lajkonika”. 


V Przegląd Filmów dla dzieci i mło- 
dzieży w ramach moskiewskiego festi- 
walu to impreza 2 każdym rokiem zdo- 
bywająca większą popularność. (eb) 


SPARTAKIADA AKCJI „ZAMONIT” 


Po roz piętnasty spotkali się w Za- 
wierciu najlepsi sportowcy z 11 huf- 
ców, obozujących na Jurze Krokowsko- 
Częstochowskiej w romoch Harcerskiej 
Akcji „Zamonit'”* Katowickiej Chorągwi 
ZHP. 

W ciągu całodniowych sportowych 
zmagań na boiskach, bieżniach i base- 
nie pływackim, 1600-osobowa grupa 
uczestników dała pokaz prawdziwie 


horcerskiej i sportowej walki o palmę 
zwycięstwa. 

Osobne sportowe emocje przeżywały 
zuchy, które uczestniczyły w zabawach, 
grach i konkursach związanych z 
5-cioma dyscyplinami sportu. 

Najlepsj na spartakiadzie okazali się 
harcerze z hufca Tychy, zdobywając pu- 
char komendanta Akcji. (dak) 

Zdjęcie: M. Żbikowski 


Zdjęcie: Kajeton Adamowski 


„Operacja Bieszczady 40©" 


CIĄG DALSZY 
WIELKIEJ PRZYGODY 


Urokliwa jest ziemia bieszczadzka. Góry, lasy, dymiące kopce smolarzy, ogromne sta- 
da owiec pasących się na połoninach. Bieszczadzka „ciuchcia”. Śmieszny, posapujący 
parowozik z zabawnymi wagonikami, zatrzymujący się często w przeróżnych miejscach, 
raz aby nabrać wody ze strumienia, innym razem po zabłąkanego wędrowca. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


Dziś przedstawiamy: 


LIGA 
KOBIET 


Ongii narywano kobiety „sła- 
bą płcią”, bowiem ich rola spro- 
wadroła się do prowodrenia do- 

wychowywania dzieci, Dziś 
dziedriny życia, w której 
nie uczestniczyły. 


bardzo 
wiele x nich musiało sa- 


i mężowie zginęli na 
Częstokroć 1 braku kwalifikacji 
1awodowych nie były zupelnie do 


t przygotowane. 
z zda w sierpniu 1945 roku 
Ligo Kobiet rozpoczęła organira- 
cję różnego rodzaju kursów o03- 
wiatowych i zawodowych, które 
umożliwiłyby kobietom podjęcie 
procy cręsto nawet w typowo 
męskich 1awodach jak np. mu- 
rarki czy troktorzystki. 

Wroz ze zmianami w sytuacji 
gospodorciej kraju następowały 

i pozycji jeczno-1a- 

kobiet.  Zrealiiowano 

wiele ich postulatów, jak pod- 
wyisienie zasiłków rodzinnych, 
możliwość wcześniejszego  przej- 
ścia na emeryturę. Obecnie ko- 
biety stanowią 42 proc. pracow- 
ników zatrudnionych w gospo- 
dorce uspołecznionej, mają co- 
roz wyższe kwalifikocje zawodo- 
we. Aktywnie uczestniczą w życiu 
społeczno-politycznym. Sq pos- 
lami, radnymi, członkami najwy- 
isrych władz partyjnych. Pełnią 
funkcję dyrektorów wielkich z1a- 
kladów przemysłowych, są wice- 
ministrami. Zmieniły się w zwiqz- 
ku 1 tym również zadania orga- 
nizacji kobiecej. Liga Kobiet po- 
dejmuje obecnie działanie uła- 
twiające kobietom pogodzenie 
procy zawodowej 1 ich obowiqz- 
komi rodzinnymi. Organizuje sze- 
reg kursów 1 zakresu rocjonal- 
nego żywienia, kosmetyki, szycia, 
sieć poradnictwa prawnego oraz 
różnego rodzaju formy pracy klu- 
bowej. Współdziała z innymi or- 
ganizocjami społecznymi w nie- 
sieniu pomocy ludziom starym, 
samotnym i potrzebującym opie- 
ki. Uczestniczy w harcerskiej 
akcji „Lato w mieście”, dzięki 
której dzieci nie mogące wyje- 
chać na obozy czy kolonie, mo- 
gą spędzić wakacje równie atra- 
kcyjnie. Z szeregów członkiń Ligi 
Kobiet rekrutuje się najwięcej o- 
piekunów społecznych. 

Organiracja kobiet polskich 
jest czlonkiem Światowej Demo- 
kratycznej Federacji Kobiet, któ- 
ra aktywnie uczestniczy we wszy- 
stkich akcjach postępowej opinii 
publicznej. | tak np. udzielała 
poparcia walczącym kobietom 
Wietnamu, protestowała przeciw- 
ko rasizmowi w RPA i lamaniu 
praw czlowieka przez juntę chi- 
lijską. Uczestniczyła w organiro- 
waniu pomocy dlo państw, w 
których toczyła się wojna, bądź 
dotkniętych klęskami żywiołowy- 
mi, np. Liga Kobiet przekarała 2 
mln zł na budowę Centrum Zdro- 
wia Matki i Dziecka w Hanoi, a 
dzieciom wietnamskim 400 tysię- 
cy ubranek. (mj) 


1945 CG GŁÓW 


O późnej nocy grzmiały 
armaty a polskie o- 
kręty pod wodzą swych 
admirałów twierdzę Gibraltar 
dobywały. Bitwa była zacięta, 
bo twierdza silnie w armaty 


wyposażona, potężnym og- 
niem- polską flotę raziła, o- 
brońcy jej zaś, trwogi nie o- 
kazrując, mocny odpór dawali. 

A działo się to roku pań- 
skiego 1785, za miłościwego 
panowania króla Stanisława 
Augusta, który owej bitwy 
świadkiem był naocznym i na 
jej wieczną pamięć tysiąc 
złotych medali wybić kazał, 
najdzielniejszych nimi wyróż- 
nił, prostych majtków nie po- 
mijając. 


MAJTKI 
I STRZELCZYKI 


Coś się nie zgadza? 
Rzeczywiście, próżno by takiej 
bitwy szukać w naszej hi- 
storii. Może wyjaśni sprawę 
fakt, że ów Gibraltar z drew- 
na i płótna malowanego był 
zbudowany, zaś cdkręty, czyli 
niewielkie stateczki, pływały 
po kanałach wykopanych w 
Nieświeżu, rodowej siedzibie 
książąt Radziwiłłów. 

Tak, było to po prostu „te- 
atrum” na wolnym powietrzu, 
które odbyło się po popisie 
jeneralnym. czyli egzaminie 
końcowym w Szkole Majtków 
księcia Karola Radziwiłła — 
„Panie Kochanku” zwanego. 
W pierwszej w Polsce szkole 
morskiej, kształcącej  przysz- 
łych oficerów floty. Do szkoły 
tej, wzorowanej na słynnej 
warszawskiej Szkole  Rycer- 


skiej, książę Radziwiłł ogło- 
sił zaciąg wśród szlachty w 
roku 1780 „..iżby synów swo- 
ich na majtków dla niego o- 
fiarowali i tych kosztem księ- 
cia do Szkoły Majtków przy- 
słali.”” 

Zgłosiło się nad podziw 
wielu kandydatów w wieku 
od lot 12 do 14, z których 
komisja asenterująca, złożona 
z najbieglejszych w sztuce le- 
karzy, wybrała tylko 800. Ucz- 
niów szkoły nazywano majtka- 
mi i strzelczykami, zaś dowo- 
dzących nimi bezpośrednio — 
kadetami, fajferami i podcho- 
rążymi. Zanim przybyli ucz- 
niowie, w miejscowości letni- 
skowej Alby wykarczowano 
las i zbudowano 180 domków, 
położonych wśród ośmiu sze- 
rokich kanałów, połączonych 
ze sobą. Szkolenie praktycz- 
ne uczniowie odbywali na 20 
batach (małe  stateczki), z 
których każdy był wyposażo- 
ny w armatki. Szkoła rządzi- 
ła się według regulaminu lq- 
dowego i morskiego; każde 
przeciw nim wykroczenie było 
surowo karane, jako że na 
morzu obowiązywała w o- 
wych czasach żelazna dyscy- 
plina. W programie naucza- 
nia przewidziano szkolenie 
praktyczne — na wodzie od 1 
maja do 30 sierpnia i teore- 
tyczne, na które skladało się: 
nauka 6 języków (w tym na- 
wet grecki i turecki), mate- 


matyka, geometria, historia 
Polski i powszechna, geo- 
logia, rysunek, inżynieria, 


muzyka i oczywiście, nawiga- 
cja i szkutnictwo. Wykładow- 
cami w szkole byli obok Pola- 
ków, czterej oficerowie z duń- 


skiej | szwedzkiaj marynarki, 
Nauka trwala pięć lat. 
Majtkowie, czyli uczniowie, 
ubrani byll w błękitna łupa- 
ny, bluzy marynarskie, kurty I 
stosowne do tego spodnia I 
buty, Odływianie w okrasia 
zajęć praktycznych na wodzie 
było obfite, ale prosta: bl- 
los, kapusta z zlemniakami, 
arszcz, kasza z mięsem, klu- 
ski hreczane, kluski z serem, 
Jarzyny na surowo; w niedzia- 
le | święta każdy majtek otrzy- 
mywał pół kilograma mięsa 
pleczonego, a dwa razy w ty- 
godnlu było „danie morskie” 
— solone mięso | jorzyny £ o- 
lejem. Każdego tygodnia o- 
bowiązywała dwukrotna kq- 
piel w zimnej wodzie. Egza- 
miny odbywały się co kwartał 
| na zakończenie roku nauki. 
Po egzaminach odbywały się 
popisy sprawności uczniów. 
Na jednym z nich był obec- 
ny król Stamsław August. Wte- 
dy to właśnie Gibraltaru do- 
bywamo. Królowi tok się ta 
„bitwa” spodobała, że poda- 
rował szkole 24 szalupy, każ- 
da z 4 armatami i sprzę- 
tem nawigacyjnym. Wraz ze 
śmiercią fundatora, księcia 
Karola Radziwiłła (1790 r.), 
następuje upadek szkoły. Po 
trzecim rozbiorze Polski, roz- 
wiązano ją całkowicie. 

Wcale jednak nie od tej 
szkoły zaczynają się dzieje 
szkolnictwa morskiego w Pol- 


GDY KRÓLOWIE 
BRZEG TYLKO MIELI 


W historii szkolnictwa mor- 
skiego pierwsze słowo powie- 
dzieli już w XII wieku Słowia- 
nie południowi, zakładając 
szkółki żeglarskie w .Splicie, 
Trieście i innych miejscowoś- 
ciach położonych nad Adria- 
tykiem. Nauka w tych szko- 
łach trwała pięć lat, a przyj- 
mowano do nich chłopców 
dwunastoletnich. 

W XVI wieku historyk Sta- 
nisław Sarnicki, wielki propa- 


tor idel morskich, k w 
latach 1574-1577 poś i 
badaniom problematyki mor- 
skiej wiola uwa i, pisząc 
„KSIĘOI METMAŃSKIE", ra- 
dedykowoł je Stetonowi Bato- 
remu „aby o morru tet pamią- 
tal”, Sarnicki był pierwszym 
Polakiem, który wykazal, ta 
bez szkolnictwa morskiego nie 
mołe być mowy o powatnoj 
pozycji Polski na morzu. Prag- 
nąl on zmienić panującą w o- 
wych czasach opinią w Euro- 
ple, że „król polski nie ma 
moria jeno brieg”, Jeden 2 
rozdziałów „KSIĄG HETMAŃ- 
SKICH", poświącił  Sarnicki 
projektowi „Szkoły Morskiej 
Wojny”. Miała ona mieć sie- 
dzibą w Krakowie, przy _kró- 
lewskich ogrodach na Zwie- 
rzyńcu. W szkole taj miano na- 
uczać pływania, nurkowania 
(„by po bitwie zatopione skar- 
by umieć wydobywać”), walki 
na wodzie, znajomości gatun- 
ków drzew nadających sią na 
budowę jednostek wodnych, 
wiatrów (dzisiejsza metaoro- 
logia) | zegarów morskich 
(nawigacja). Niestety, Idea 
Sarnickiego długo jeszcze nie 
miały doczekać sią realizacji, 
bo przecież | szkoła nieświe- 
ska właściwie pożytku wiełkie- 
go nie doła. Na prawdziwą 
polską szkołę morską trzeba 
było czekać aż do roku 1920. 


Z ŻEŃSKIEJ PENSJI 
NA OCEANY 


Po odrodzeniu się państwa 
polskiego, w gmachu dawnej 


pensji żeńskiej w Tczewie 
w 1920 r. powstoje Szkoła 
Morska. Choć nouka  od- 
bywała się w bordzo 
trudnych warunkach,  po- 


ziom nauczania w szkole był 
— jak na owe czasy — bar- 
dzo wysoki. Latem 1921 roku 
szkoła otrzymała statek szkol- 
ny, żaglowiec „Lwów”. Choć 
w dniu zakupu liczył on już 
52 lata, zapisał wspaniałą 


ą 
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kartą w historii polskiej że. 
glugi. Był jedynym włałciwie 
statkiem, pod polską bande. 
rą pływającym, be 
w latach 1921-26, lem 
sytuacja była taka, ta oficą. 
rów już szkoliliśmy, ale stot- 
ków dla nich nie było, W 
czerwcu 1930 r urkoła przą 
prowadziła sią do Gdyni, 
gdzie w nowym gmachu ma 
ła wrescie warunki do 
prawidłowej procy W Hm 
1zcząśliwym trzydziestym roku 
otrzymała równiat piąkny sta. 
tak, fregatą „Dar Pomor”, 
która do dziś pray pztolnie 
twu  morsklemu lotach 
1934-35 „Dar Pomorwo”, ja 
ko pierwszy polski stotak, o 
płynął dookoła kulą ziemską 


Rok 1945 — powrót Polski no 
morie. Porty Szczecin, 
Gdańsk, Odynia, Kałobriag 
i wiele mniejszych, ponad 00 
km wybrzeża, olbrzymia 1apo- 
trzabowanie na ludzi, którzy 
będą pracować na moru | 
dla morza. W tym samym 
roku latam wznawia się |uż 
zającia w Państwowej Szkola 
Morskiej w Odyni, dwa lata 
później rusza taka sama 
szkoła w Szczacinie. Corar 
bardziej skomplikowana urzą. 
dzenia na stotkach, ciągle 
rosnąca ich nośność, powo 
dują, ża w roku 1968 oby 
dwie szkoły otrzymują rangę 
wyższych uczelni, podobnie 
jak szkoła kształcąca ofice 
rów dla Marynarki Wojennej 
Oprócz tych uczelni istnieja 
obecnie wiele szkół iradnich 
i zasadniczych ksztaleqcych 
fachowców wa wszystkich 
dziedzinach gospodarki mor 
skiej. 


Tysiące młodych ludzi o- 
trzymało już wyksztalcanie w 
zawodach morskich lub rwią- 
zanych z morzem, tysiące u- 
czy się i studiuje, dziesiątki 
tysięcy marzy o tym, by do 
jednej z tych/ szkół sią dostoć 

JERZY KOWALKOWSKI 

Zdjęcio: autora | archiwum 
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„I love you” — 


a SZ 


Tarcze szkolne? Nie! Mundurki? 
Nie! Każdy ma prawo do ubierania 
się wg swego gustu? Tak! I każdy 

„ wskakuje w dżinsy! I każdy, za wszel- 
ką cenę, chce wyglądać tak samo 
jak inni. Spójrzmy na ulicę miasta, 
obojętnie jakiego, Łomży czy Pary- 
ża, Tokio albo Warszawy — wszę- 
dzie dźinsy. Dzięki przeminięciu 
mody na długie włosy u chłopców, 
można dziś już patrząc z tyłu rozróż- 
nić płeć, ale nie można odróżnić 
wieku, bo dżinsy nosi każdy. Żeby 
wydać się młodszym, żeby wydać się 
starszym, żeby zniknąć w tłumie 
identycznie ubranych ludzi. No cóż 
— moda. w dżinsach ro- 
botnik z zakładów Forda, Jackie 
Onassis i Romek z VILA szkoły pod- 


czyli wielka granda 


stawowej gdzieś w Polsce. 
świat, biedni i bogaci. 


Cały 


O dżinsach mówi się trochę złośli- 
wie, że stanowią one największy 
wkład St. Zjednoczonych we wspoł- 
czesną cywilizację. Może jest w tym 
trochę przesady, ale też faktem jest, 
że zwykłe portki ze zgrzebnej nie- 
bieskiej bawełny, którą przywiózł ze 
sobą niejaki. Levi Strauss do Kali- 
fornii w czasie gorączki złota w 1849 
r. aby szyć z niej namioty, podbiły 
po latach cały świat, Noszą je milio- 
ny ludzi i miliony dolarów i innych 
walut świata na nich się zarabia. 
Gdy w Japonii zanotowano w tym 
roku lekki spadek sprzedaży dżin- 
sów, zachwianie się na nie mody, 


wybuchł popłoch na giełdzie. Gdy w 
Związku Radzieckim gazeta „Kom- 
somolska Prawda* zarzuciła mini- 
strowi odpowiedzialnemu za pro- 
dukcję odzieży, że nie zwraca się zu- 
pelnie uwagi na potrzeby młodych 
ludzi w dziedzinie stroju, minister 
nie tylko tłumaczył się, ale i podjął 
natychmiast odpowiednie decyzje. I 
dżinsy będą! 

W 1974 r. sprzedano ich na świe- 
cie ponad 500 mln sztuk! Czy produ- 
kuje się tylko spodnie? Nie. Są jesz- 
cze bluzy i bluzki, kurtki, kamizelki, 
torby turystyczne i na zakupy, 
okładki do książek itp. Są one albo 
zupełnie proste, bez ozdób, albo — 
ostatnio — coraz bogaciej haftowane, 
oklejane i obszywane różnymi napi- 
sami 1 etykietami. 


A więc jednakowo, ale każdy tna- 
czej. Oto maszeruje ulicą polskiego 


miasta młodzieniec z napisem na rę- 
kawie „US Marine". „I love ycu'* — 
głosi miłość do kogoś, napisem na 
bluzce urocza Jola. Ktoś inny — 
zwykły chłopak z mojego .osiedla — 
oszałamia, swoim zdaniem, wszyst- 
kich. przynależnością do ekskluzyw- 
nego klubu studentów Oxfordu. Tak 
przynajmniej głosi napis widniejący 
na jego koszuli. Marysia, dziewczę 
raczej skromne, stroniące od chłop- 
ców i płoniące się z lada powodu, 
chodzi z ofertą na piersiach, w ję- 
zyku angielskim oczywiście, z której 
to oferty wynika, że szuka właśnie 
przyjaciela. Marysia nie zna angiel- 
skiego, a bluzkę kupiła u „prywa- 
ciarza*, bo jej się po prostu podo- 
bała. I tak doszliśmy do sedna rze- 
czy. Jestem, oczywiście, za dżinsami 
i w ogóle za strojem w tym stylu, bo 


jest on estetyczny, wygodny i... mod- 
ny. Jestem natomiast przeciw, 
bzdurnym i w większości szpetnym, 
tandetnie wykonanym „ozdóbkom* 
Jestem przeciw marnemu naśladotw- 
nictwu. Pal sześć, że Marysia nie ma 
pojęcia co nosi, ale denerwuje mnie 
to,że w tym angielskim napisie jest 
błąd i jest on wykonany takimi kul- 
fonami, że aż się w człowieku coś 
przekręca. W większych miastach 
prywatna inicjatywa jeszcze jakoś 
utrzymuje się w granicach normal- 
nej dla niej tandety, ale to co dzie- 
je się w mniejszych miejscowoś- 
ciach, przekracza granice najwięk- 
szej tolerancji. Jeżdżę po kraju, wi- 
dzę młodzieżowe wycieczki w War- 
szawie; wszędzie straszą potworki 
jakby wydumane w malignie pijac- 
kiej; przez zawiedzionych w antbi- 
cjach twórczych malarzy pokojo- 
wuch. 


JERZY ZYGFRYD 


p—— 


Halo, 


dż z 
tu. Klub Płakolubów ę Halo, łu Kiub Ptakolubów ę Halo, 


tu Kiub Ptakolubów 


uw 


Dwa 


blicza 
sójki 
Marek Ponek z Kostrzyna był świad- 
kiem napości sójki na młod. wróbla. 
Obserwator takiej sceny Zwi jest w 
rozterce, bo z jednej strony żal mu za- 
bijanej przez dropieżcę oflary, szczegól- 
nie jeśli to sympatyczna płoszyna. 


drugiej strony wiadomo, że wszystko, 
co żyje w przyrodzie, musi coś jeść, a 


właśnie w tym przypadku wróbel stano- 
wił pokarm włościwy dla sójki, Sójka, 
tok jak Inne pokrewne jej ptaki kruko- 
wote: kawka, wrona, sroka czy kruk, 
ma bardzo różnorodny Jadlospls. Jego 
skład zołaży w dużej mierze od tego, 
co w danej okolicy uda się jej znaleźć 
lub upolować. Jedną 1 pozycji menu 
są jajka i pisklęta ptaków, a tokłe 
drobne ssoki — myszy, nomiki czy ry- 
jówki. Może nam być łal splądrowa- 
nych przez sójkę ptasich gniard, ale 
przeciał toka jest Jej rola w gospodor- 
stwie przyrody. 


Jeżeli ilość sójek nie jest zbyt wiel- 
ka na donym terenie, ich drapleżnicza 
działalność nie przynosi przyrodzie 
szkody. Zapobiega bowiem nadmierne- 


mu rozmnołaniu slą niektórych gatun- 
ków, a takie eliminuje osobniki chore 
| słabowito. 


Noleły Jeszcze pamiętać, łe sójki od- 
dają nam usługi, tąpiqc wielkie Ilości 
owadów, Przyczyniają sią taż do ror: 
slewania drzew | Iwiewów, poniował 
mają rwyczaj zakopywonia „na zapas” 
naslon drrew: srczególnie tołądzi | bu: 
czyny, którym ływią slę Jesienią. 


Swoim donołnym, przerażliwym gło- 
sem sójki ostrzegają współmieszkańców 
losu przed niebezpieczeństwem. Sygna- 
lzują w ten sposób pojawienie się kota, 
człowieka lub jastrzębia, 


Dlaczego 


tyle jajek 
w gnieździe? 


Wiesiek Nowicki śledząc tycie pta- 
ków na stowach w Zalesku Górnym koło 
Warszawy znalazl gniazdo lyski, w wó 
rym było ał 11 jaj, a takie gnlardo 
perkoza dwucrubego 1 6 jajkami. Wia- 
domo notomłast, ła lyska rnosl zwykla 
6-0 jajek, o perkor dwucruby 2-3 
Skąd wrlęło lą aż tyle |ojek w obu 
gniazdach? 

Zdarza slą, łe gdy samica, która zło- 
tyła jajka, ginie lub opusrcza je 1 ja- 


kich4 przyczyn (ap. spłostona przer 
cilowleka), no jej miejsce do samca, 
„właściciela"" gniazda, przyłącza się In- 
na samica | doklada do jajek tniesio- 
nych prrea poprzedniczką takie swoją 
porcją jajek. Jełeli jajko plerwsrej sa- 
młicy nie były jeszcze  wyslodywone, 
mołna slę spodziewać, łe jej nostąp- 
eryni pomyślnie wywledzi caly podwój: 
ny lęg. 

Bywa | tak, łe gniazdo 1 jajkami 
opustera para płoków, o jej miejsca 
zajmuja Inna. lorra slę, „ła to na- 
itąpna para to ptaki odmiennego ga- 
tunku, Po ślą w podobnych 
warunkach W takim prrypadku mamy 
lęg mieszany, W jednym gnieździe jaj. 
ka = a jak sią uda, to półniej | pisklę. 
ta — dwóch różnych gotunków. 

MACIEJ LUNIAK 


DALSZY CIĄG ZE STR. 1 


To jest jedno oblicze Bieszczad — 
tych oglądanych z asfaltowych szos. A 
drugie?! Wystarczy zboczyć parę me- 
trów, oby znaleźć się w lesie, nietknię- 
tym często ludzką stopą.  Plqtanina 
drzew, buki, jodły, jawory i przekleń- 
stwo Bieszczad — krzew szara olcha 
pożerająco lasy, pola uprawne i łąki. 
Jest jeszcze inne przekleństwo — błoto. 
Wystarczy kiłka godzin deszczu i zie- 
mia zamienia się tu w lepką grzązką 
maż, w której toną buty, namioty i sa- 
mochody. A deszcze padają często. 
„Aby poznać Bieszczady, trzeba się ich 
nauczyć. Sq wtedy łaskawsze” — mó- 
wią ci, którzy są z nimi za pan brat. 
Nie jest to łatwe. Przekonaliśmy się o 
tym w ubiegłym roku, który był pierw- 
szym, pilotażowym rokiem operacji, Po- 
goda dała się wtedy wszystkim we zna- 
ki. Znane jest powiedzenie o zeszło- 
rocznym lecie. „Padało tylko dwa razy. 
Od 1 do 15 i od 15 do 30 lipca”. Nie 
wszyscy wrócili tu po raz drugi. Nie- 
których przeraziło błoto, praca, trud- 
ności i niewygody. Ale są i tacy, którzy 
pokochali Bieszczady. Powrócili tu w 
tym roku, tak jak na przykład Mariola 
Ruta i Jacek Trzepierczyński z Wrocła- 
wia. 

— Ciężki był ubiegły rok, ale tym 
większą mamy satysfakcję, że się spraw- 
dziliśmy. Tutaj nie ma miejsca dla sła- 
bych. Przyjechaliśmy po dalszy ciąg na- 
szej wielkiej przygody. 

Słowa Harcerskiego Manifestu Biesz- 
czodzkiego mówią: „Jesteśmy ziemi tej 
potrzebni. Mów co chcesz robić, a po- 
wiemy ci, czy jest dla ciebie miejsce w 
Bieszczadach". 


Ręce do pracy — to główny problem 
tej ziemi. Trzeba jej pomóc i pomóc 
ludziom, który tu mieszkają. | dlatego 
znaleźli się tu harcerze. Pracy nie bra- 
kuje! 


Most na rzece San 


Grupa kwotermistrzowska zjawia się 
w stanicy no kilka dni przed rozpoczę- 
ciem turnusu. Wiadomo, jakie są jej 
zadania. Rozstowienie namiotów, bu- 
dowa kuchni, doprowodzenie wody do 
picia, zaopatrzenie mogozynu. Dla 
Grzegorza Sobolewskiego ta praca nie 


„Budowłani” przy pracach wykończeniowych w Centrum 
Oświatowo-Wychowawczym w Ustrzykach Dolnych. 
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„Operacja | 
Bieszczady 40” 


jest nowością. Od wielu lat jeździ na 
obozy harcerskie. Ale w Bieszczadach 
przeżył swoją największą przygodę. Bu- 
dował most... 

Malowniczo położona jest Stanica 
Chorągwi Katowickiej. — Na dużej po- 
lanie zaszytej w lesie, oddalonej od 
szosy o dobre kilkaset metrów. Jest i 
San — rzeka kapryśna. Jednego dnia 
jego wody płyną spokojnie i leniwie, 
ledwo obmywając kamienne dno, na- 
stępnego, gdy popada, rwą gwałtow- 
nie, zalewając brzegi. W zeszłym roku 
był tu most prowadzący do stanicy. 
Zmyło go dwa razy. Teraz, gdy zjawi- 
ła się grupa kwatermistrzowska, pozo- 
stało po nim zaledwie kilka połamo- 
nych przęseł. Budowę trzeba było za- 


cząć od początku i to w ogromnym 
tempie, bo za kilka dni mieli przybyć 
uczestnicy obozu. 

Grzegorz jest uczniem Technikum 
Elektrycznego w Sosnowcu. Gdyby ktoś 
wcześniej powiedział mu, że będzie 
musiał zbudować duży i solidny most, 
wzruszyłby zapewne ramionami. A jed- 
nak... 

Najpierw trzeba było ściągnąć z lasu 
drzewo, i kamienie. Grube, drewniane 
bale boleśnie wpijały się w ramiona, 
raniły ręce. Szybko dał się we znaki 
brak wprawy w posługiwaniu się sie- 
kierą i piłą. Projekt mostu, rodził się 
w trakcie jego budowy. Nie było prze- 
cież speca w tej dziedzinie, tylko kilku 
takich, którzy mieli za sobą doświad- 
czenie z roku ubiegłego. Most musiał 
być solidniejszy, odporniejszy na żywio- 
łową rzekę. Czasu pozostało niewiele, 
a zmęczenie coraz bardziej dawało się 
we znaki. Na szczęście była woda. Wy- 
starczyło na chwilę zanurzyć w niej 
twarz i powracała rzeżkość. 

Późne godziny nocne. Most jeszcze 
nie gotowy, a rano mają się zjawić obo- 
zowicze. Tempo wzrasta... 

— Szybciej, Andrzej! Zwijaj się, Krzy- 
sztof! o 

Gorąca herbata parzy usta. Naresz- 
cie można usiąść, odpocząć. Można się 
przespać. Ale nikt nie odchodzi. Wszys- 
cy czekają. Zjawia się pierwsza, obju- 
czona plecakami grupa. Sq zmęczeni 
podróżą. Przed mostem nikt się nie za- 
trzymuje, przechodzą po nim jakby go 
nie zauważyli, jak gdyby było to naj- 
zwyczajniejszą rzeczą, że tu stoi. Grze- 
gorzowi jest przykro. Czego oczekiwał? 
Entuzjazmu? Okrzyków zachwytu? | na- 
gle rośnie w nim poczucie dumy z wy- 
konanej pracy. Właśnie dlatego, że ko- 
ledzy traktują most jako rzecz zwykłą... 
Bo co by było, gdyby go nie było...? 


Zwykły 
bieszczadzki dzień 


Dzień w harcerskiej stanicy zaczyna 
się wcześnie. Dla jednych będzie to 
dzień pracy, dla innych wypoczynku, 
wędrówki „w Bieszczady”. 

„.Zastęp „Mirmika” ze Stanicy Wro- 
cławskiej wyrusza do pracy. Dzisiaj 
pielq sadzonki. Nie jest to lekka pra- 
ca. Najpierw trzeba nauczyć się posłu- 
giwania tasakiem i łopatą. Z chwastem 
bieszczadzkim, czyli szarą olchq, nie- 


„Operacja Bieszczady 40" trwać będzie dziesięć lat i 10- 


stanie zakończona w crterdziestolecie Polski Ludowej; 
jej nazwa, W tym roku bierze w niej udział około 7 tys. 


stąd 
har- 


cerzy 1 drużyn HSPS, uczniów szkół ogólnokształcących i 1a- 


wodowych. Młodzież 1 27 stanic wykonuje szereg prac dla re- 
gionu bieszczadzkiego w rolnictwie, leśnictwie, budownictwie, 
ochronie przyrody i turystyce, a takie wypoczywa i poznaje 


Bieszczady. Patronat nad Operacjq przejął 


Jaroszewicz. 


łatwo się uporać. Któż przypuszczoł, ża 
chwasty będą wyglądały jak okazale 
drzewa. Przy takiej pracy godziny mi 
jają powoli. Ale za to jaka satysfakcja, 
gdy obejrzysz się do tyłu | zobaczysz 
uwolnione drzewa 


„„Slanokosy. Duszący zapach siona | 
słońce. Gospodyni przynosi świeże, zsia- 
dle mleko. Nie dla wszystkich starczy 
wideł, ale od czego harcerska przemy- 
ślność. Sprytnie powiązane kawalki ga- 
łęzi i narzędzia do pracy gotowe. 

„dLeśna Kolejka Bieszczadzka. Stacja 
Nowy Lupków. „Kolejarze”* ze Stanicy 
Ministerstwa Komunikacji pomagają w 
remoncie torowisk, czyszczą podkłady. 
Pan Józef Masełek, brygadzista OKL 
Cisna, uważnie kontroluje pracę. 


— Do tamtej szyny nie mom zostrze- 


żeń. Zrobiliście dobrze. Ale to...3! Do 


niczego! 


premier Piotr 


| chociaż mmął już właściwia czas 
procy, to Tomek Kluczyk, Todsk Tuma 


1 Orałyna Grrybek 1obierają sią do 
poprawiania. 
„Dziecięcy śmiech i gwar. Stanica 


Olsztyńska zorganizowała zielona przed- 
szkole w Wetlinia. Przychodzą tu mola 
Anki, Baśki i Janki. Justyna Powłowska, 
Ewa Krom I Marysia Nurczak są uczan- 
nicami Studium Wychowania Pried- 
szkolonek w Szczytnie. Ta praca, to dla 
nich pierwszy kontakt z dziećmi 


x 
* + 
Wieczorem w stonicoch płoną ogni- 
ska, sypią w niebo iskry. Ktoś nuci bal- 
ladę bieszczodzką o wielkiej prrygo- 
dzie. Prrygodzie, którą chciałoby się 
przeżyć jeszcze roz. 


ELŻBIETA JEDUŃSKA 
Zdjęcia: K. Adamowski 


Przedszkolaki w harcerskiej stanicy. Po takiej wizycie chciałoby się jak najszybciej 


zostać harcerzem. 


Wyprawa w pole. Sianokosy to ulubiona praca harcerzy ze Stanicy Olsztyńskiej. 


lOLIGA 
- JAGWIERZY 


TO spojrzy ze szczytu Góry 

Zamkowej lub Cmentarnej na 

szurpilskie jeziora: Tchliczy- 
sko, Jodel, Jegłówek, ten stwierdzi, 
że litewski bóg jezior, Żaltis, wybrał 
w nich siedzibę godną siebie i swo- 
jego podwodnego pałacu z kryształu, 
Urok jezior nie dorównywał jednak 
piękności Jegli — córki bartnika. 
Władca jezior zakochał się w niej 
bez pamięci y z wzajemnością. Po 
ślubie zamieszkali w podwodnym pa- 
łacu. Nic nie mąciłoby ich szczęścia, 
gdyby nie tęsknota Jegli za domem 
rodzinnym. W końcu z trójką uko- 
chanych dzieci wybrała się w odwie- 
dziny. Małżonek miał przybyć na u- 
mówione hasło, by zabrać ich do pod- 
wodnej, krainy. 


Tymczasem 
bracia Jegli 


rodzice pomarli, a 
postanowili zatrzymać 


TERE 
sza A MIĄ 


PRZEZ BLE 
IAĆWINGÓW © 


siostrę. Jak' brzmią słowa przywo- 
łujące Żaltisa? Jegla ani jej syno- 
wie nie chcieli ich zdradzić, mimo 
pogróżek i bicia, tylko córeczka ule- 
gła przemocy. Na hasło wypowie- 
dziane przez braci wypłynął wąż w 
złotej koronie. Mężczyźni rozprawili 
się krwawo z bezbronnym bogiem. 
Za zbrodnię ukarał ich wielki bóg 
Perkunas, zamieniając tych ludzi o 
kamiennych sercach w olbrzymie 
głazy, po dziś dzień stojące na brze- 
gu jeziora. Opłakującą męża Jeglę 
zaklął w jodłę, jej synów w dąb i 
jesion, a bojaźliwą córeczkę w wie- 
cznie drżącą osikę. 


Tyle legenda. Prawda jest taka, że 
ludzie zamieszkiwali Suwalszczyznę 
już 10 tysięcy lat temu. Szurpiły na- 
tomiast stały się prawdopodobnie 
lub VII 


stolicą Jaćwierzy w VI 


SRR 


UKRAIŃSKA BIAŁORUSKA. 
BRR 


wieku n.e. Przedtem tę funkcję 
pełniły Osinki k. Suwałk | wieś 
Szwajcaria, Pozostały tam ślady po- 
bytu tego tajemniczego ludu spo- 
krewnionego z Litwinami | Prusa- 
ml: kurhany usypane z kamieni, wa- 
ły grodziska, szczątki zabudowań, a 
nawet i spiżarnia. 


Jaćwingowie byli bowiem rolni 
kami nie gorszymi od Słowian: siall 
pszenicę, jęczmień, proso, hodowali 
owce, świnie, bydło, konie — tarpa- 
ny. Zmarłych wyposażono nie tylko 
w broń, W grobowcach znajdujemy 
też radlicę, sierp żelazny. Najzna 


komitszym  wojownikom dawano 
również wierzchowce 
W grobowcach „książęcych spo 


tykano złote i srebrne ozdoby ornz 
długie żelazne miecze — znaleziska 
wyjątkowe nie tylko na zleminch 
jaćwieskich, ale w skali cnłego te- 
rytorium Bałtyjskieo. 


Piękności jaćwieskie lubiły się 
stroić w srebrne naszyjniki, sznury 
kolorowych paciorków z masy szkla- 
nej i przejrzyste koralki z wtopio- 
nymi weń złotymi blaszkami. Klej- 
noty te sprowadzono z Nadrenii. 
Kupcy wywozili w zamian z Jać- 
wierzy bursztyn. 


Warto też zaznaczyć, że Jaćwinfto- 
wie znali już doskonale obróbkę 
żelaza, a wytapiali je z rudy darnio- 
wej. 


Co skłoniło to plemię do opusz- 
czenia malowniczej i świetnie zago- 
spodarowanej siedziby? Czasy widać 
były niespokojne, dlatego w V 
wieku nowej ery Jaćwingowie wy- 
ruszyli na poszukiwanie nowej, sil- 
niejszej warowni. W Szurpiłach na 
wzgórzu otoczonym jeziorami zało- 
żyli swój... 


Straszny gród 


W języku litewskim szurpus znaczy 
bowiem — straszny; pile — gród. W 
nazwie nie ma przesady. Nawet wy- 
prawa samego księcia Włodzimierza 
Kijowskiego przeciw Jaćwierzy w 
983 roku musiała spalić na panewce. 

Pierwszy pierścień wałów obron- 
nych opasuje podnóże stromej góry. 
Zdobyć go nie sposób. Wody Tchli- 
czyska i Jegłówka podchodzą tak 
blisko, że trudno rozwinąć szyki 
wojska. A przecież zdobycie pierw- 
szego wału to dopiero początek. A 
w połowie wzgórza tak stromego, że 
rnożna się wspiąć na nie —.tylko z 
najwyższym trudem, drugi potężny 
wał z ziemi i kamieni. Wyżej trze- 


Ze swej  niezdobytej twierdzy 
wyruszali Jaćwingowie na łupieżcze 
wyprawy. Tak dali się we znaki 
mieszkańcom północnego Mazowsza, 
że ci nazwali ich „Zlincami”*. Przed 


4 mi sąsiadami pobudowa- 

wo caly łańcuch fortyfikacji 
wzdłuż Narwi: Suraż, Tykocin, WI- 
znę, Łomżę, by zabezpieczyć Mazow* 
sze przed napadami zlinców. 


Nadszedł XIII wiek, Krzyżacy po” 
finowiii rozprawić mię ostatecznie 
z tym małym, ale wojowniczym na* 
rodem. Zaolekłe walki trwaly 30 
lat. W 1209 roku Jaówingowie ule 
Rll wobec liczebnej | technicznej 
przewnkl zbrojnych zakonników 


Zwinszcza że równocześnie dały Im 
sle we znaki wyprawy Danila, Kalą 


Fragment brqzowej uprzęży 1 IV w. 
n.e, znalezionej w Szwajcarii k/Suwalk. 


W Żywej Wodzie k/Suwalk odkryto 
ten piękny jaćwieski napierśnik brqzo- 
wy z III w. n. e. 


cla Rusi, wyprawy Mazowszan | is 
szka Czarnego. 


Krzyżacy wyniszczyli Jaćwingów 
niemal doszczętnie. Niedobitki tego 
plemienia przetrwały w puszcząch 
Htewskich I borach suwalskich. Dzią 
pozostały po nich tylko Jaćwieskie 
nazwy jezlor (Wigry, Hańcza, Geret 
Selment, Gaładun), miejscowości (i; 
Beceiły, Zuano) | jaćwieskie nazw 


ska, np. Jeruć, ŚSenda, Kierbedź 
Ruleńć 
Hiatorlia Szurpił nie kończy sią 


jednak na kląsce  Jaćwierzy Ten 
wspaniały obiekt strategiczny stał 
nią znów miejscem zmagań. Tym 
razem Krzyżaków z wojskami Księ 
cia Witolda. Prawdopodobnie gród 
przechodził z rąk do rąk. Kroniki 
Krzyżackie opisują walki z Litwina 
mi o silny gród... Sunerpil 


Szurpiły dziś 


to mała wloska koło Jeleniewa w 
woj. suwalakim. Do Grodziska stąd 
2 km. Droga prowadzi doliną: na 
jej stromych, Jak górskie 
pasą się owce. Dalej wzęórza poroń 
nięte świerkiem. Droga rozwidla sis 
co 100—200 metrów. Którędy dalej? 
Biało-zielony szlak turystyczny za 
tarty ze starości nie może wskazać 
kierunku marszu. Informatorów też 
trudno znaleźć w tej prawie „bez 
ludnej* okolicy. W końcu pytam o 
grodzisko. 


stokach 


— A Targowisko? Tędy.. (Tarzo- 
wisko to wioska złożona z trzech 
domów w pobliżu strasznego urodu) 


Jestem już u celu. Przede mną je 
ziora otaczające dawne  Szurpiły 
Zastanawiam się tylko, na którym 
wzgórzu mieściła się siedziba Jać 


wingów? Ani tablicy objaśniającej, 
ani strzałki, szlak turystyczny roz- 
płynął się we mgle 

Na łące dwa samochody z kra- 
kowską rejestracją. 

— Grodzisko? Nic nie wiemy 


Przyjechaliśmy tu nad jeziora — 
wyjaśniają turyści, wyjmując plan 
okolicy. Wspólnymi siłami odszuka 
liśmy obiekt. 


Wały obronne, choć stare i poroś 
nięte trawą, zachowały się doskona- 
le. Widać nawet bramy wjazdowe! 
Przy najwyższym pierścieniu forty 
fikacji ślady ogniska, pośrodku stra 
sznego grodu ktoś rozbił namiot, ko- 
piąc wkoło rowek na wypadek de 
szczu.. Przy okazji zniszczy! może 
bezcenne pamiątki grodu nie 
nego jeszcze przez archeolog 
ale któż by się domyślił, że tu wia 
śnie znajdowała się stolica Jaćwie 
rzy?! 


MARIA WRÓBLEWSKA 
. Zdjęcia: archiwum 


Szlakami przygód i bezpiecznych dróg 


żołnierzy. Już pierwsze wra- 

żenie było szokujące: po- 
rządek idealny, równo przystrzy- 
żone krzewy i.. nie podeptane 
trawniki. Wszystko na swoim 
miejscu i wszystko niezbędne! 
Rajdowcy nie dostrzegli tu nicze- 
go, co byłoby tylko dekoracją. 


D OSTALIŚMY zaproszenie od 


Stojący w żołnierskim rynsztun- 
ku sprzęt techniczny od razu przy- 
ciągnął oczy, szczególnie męskiej 
części rajdowej drużyny. 

Nastąpił pokaz żołnierskiego 
kunsztu obsługi skomplikowanych 
urządzeń technicznych. Pytaniom 


i fachowym dyskusjom nie było 
końca. 


Żołnierze cierpliwie odpowiadali 
na dociekliwe pytania laików. I 
choć upał był nieznośny — pre- 
zentowali z gracją poszczególne 
elementy skomplikowanych ćwi- 
czeń. Największą sensację wśród 
rajdowców wzbudził jednak — 
wykonując przeróżne „beczki* i 
„świece'* — elektronicznie stero- 
wany miniaturowy samolot pozo- 
rujący. 


To prawda, że dopiero bezpo- 
średnie zetknięcie z nowoczesną 


techniką, możliwość obserwowania 
jej działania pozwala wyobrazić 
sobie jej znaczenie i przydatność. 


Po nowoczesności — historia. 
Sala tradycji. Rajdowcy długo 
stali przed tabłicą z nazwiskami 
poległych w II wojnie światowej 


żołnierzy tej jednostki. Wszak 
wiele ze znajdujących się tu 
nazwisk  upamiętnił w swojej 


książce pt. „Tarcza na niebie* — 
żołnierz i dowódca płk Roman 
Brzozowski. 


Tablica poległych i pieczołowi- 
cie zebrane dokumenty skłaniają 
do refleksji. 

— W takiej jednostce chciałbym 
odbywać służbę wojskową — po- 
wiedział Grzegorz. 


I to wypowiedziane szeptem 
zdanie wyraziło chyba najpełniej 
uczucia i myśli rajdowców. (rat) 


BŁYSKI 
RAJDOWEJ 
SZPRYCHY 


Trzy bociany stojące na dachu m 
janej w Motulach stodoły o małc 
wywróżyłyby „Rzepinkom”  potom 
stwo: druhna Irena zaadoptowal: 
małego kociaka. Ponieważ jed 
zabrakło dla niego odpowie 
rozmiarem roweru — jako niepełno 
prawny członek rajdowej drużyny 
uniósł się honorem i uciekł 

x 

Ponieważ tempo bywało ostatnio 
zbyt różne, druh komendant posta 
nowił jechać jako pierwszy | oso 
biście położyć temu kres. Teraz 
istotnie pedałujemy w mało mono 
tonny sposób. Gdy Ula zapatrzy się 
na niebo i kwiatki, komendant idzie 
w jej ślady i hamuje gwałtownie, a 
cała drużyna — z konieczności — 
zwalnia. Rzecz jasna po to tylko, aby 
za moment docisnąć pedały „do de 
chy”. 

y 


Wszystko wskazuje na to, że nale- 
ży wzmóc nadzór nad komendą raj- 
du, ponieważ prawdopodobnie ukry- 
ły się tam pewne przeciwne druży- 
nie elementy. Druhna Honorata już 
trzykrotnie usiłowała wywieść wszy 
stkich na manowce. Raz, gdy za- 
miast do Augustowa, poprowadziła 
rajd w stronę Sejn — 12 km dalej 
Drugi raz, gdy w Suwałkach, spot- 
kawszy na rynku Elę i Irenę, za- 
miast do obozowiska próbowała wy- 
prowadzić je w bliżej nieokreśloną 
dal. I po raz trzeci również w Su- 
wałkach, gdy koniecznie chciała je- 
chać najkrótszą drogą do Gołdapi 
przez Krasnopol. (hr) 


trów. Jeżeli w Luxorze temperatura waha . 
się około 40—45 stop. C., w Assuanie prze- Mieczysta 
kracza 50 stop. €. Miasto rozłożyło się wśród gór — 


/4 Luxoru do Assuanu jest kilkaset kilome- 


koloru miedzianego. Liczne meczety znaczą dziel- 72) . A 
nice tulące się do skalistych brzegów Nilu. Wiel- Kościelniak 

Z = yti sa swej drodze rozliczne ——a 
skały rozbija się na kilka nurtów, tworząc duże je | ra” ; 
wyspy, ale za miastem znowu łączy się w je- pisze U ry suJe 


dną całość. Na wyspie zwanej w czasach starożyt- 
nych Elefantyną sterczą zwaliska świątyni boga 
Chnuma. Bogata roślinność podzwrotnikowa 
wdarła się w ruiny przybytku. Pozostałe kolumny 
i pylony pokryte hieroglifami mówią o zamierz- 
chłej przeszłości. 


Lecz trzeba zobaczyć tamę assuańską. Niszczo- 
ne przez słońce od długich tysiącleci, rozciągające 
się na dziesiątkach kilometrów żółte góry, prze- 
cina 3 i pół kilometrowa, wysoka na 100 metrów 
tama, zamykająca półkolem jezioro Nassera. 

w małej zatoce, otoczonej fantastycznie grani 


SPOSÓB 
NA NIEŚMIAŁYCH 


Od kilku dni jestem na obozie. 
Nie czuję mię tu dobrze, chyba 
dlatego, że nie potrafię zżyć się z 
koleżankami, Czuję, że jestem 
cały czas na uboczu tego co się 
tutaj dzieje Jestem nieśmiała i 
trochę trudno mi rozmawiać, ba- 
wdć mę ze wszystkimi. Koleżanki 
też patrzą na mnie niechętnym 
okiem. Czy jest jakiś sposób na 
przełamanie tej bariery? 


towymi skałami siadamy do łodzi I ruszamy na 
jezioro. Za chwilę ukazuje się niezwykły widok. 
Sławna świątynia Horusa i Izydy do połowy za- 
nurzona w wodzie zdaje się pływać po wielkim 
jeziorze (rysunek 1). W kwadrans później łodzie 
nasze przepływają pod pylonami, omijają kolum 
ny, krużganki i dziedzińce pięknej świątyni Traja- 
na. Rozliczne napisy i potężne płaskorzeźby 
przedstawiające królów i bogów głosza chwałę 
dynastii Ptolomeuszów. 

W pobliżu Assuanu, na skalistym brzegu Nilu 
i wśród rozległych gór rozłożyły się starożytne 
kamieniołomy, zachowane w takim stanie, jakby 
dopiero niedawno opuścili je egipscy robotnicy. 
Leżący na wznak niedokończony posąg i w trzech 
czwartych wycięty ze skały ważący 130 ton obe- 
lisk. Porzucono go: pękł w czasie wydobywania 
i tak pozostał przez 3 i pół tysiąca lat (rysunek 
2). Stare grobowce arabskie zwieńczają szczyty 
granitowych gór. Na wysokich brzegach Nilu 
tkwią gdzieniegdzie kopułki meczetów. Jeden z 
nich, najokazalszy, piękny, mieści w sobie sarko- 
flag sławnego przywódcy sekty Izmaelitów Agi 
Khana, pochodzącego w prostej linii od Mahome- 
ta przez imana*) Izmaila (rysunek 3). 

Zwiedzamy jeszcze wspaniałe parki na Elefan- 
tynie. Znajdują się w nich wszystkie drzewa i 
krzewy rosnące w Afryce. Zbliża się wieczór, żar 
nieco zelżał, wracamy na feluki**) i płyniemy do 


Maryna 

Nie latnieje żadna uniwersalna 
recepta na wyzbycie się nieśmia 
lońci. Mogą ją wywoływać bardzo 
różne czynniki tkwiące w człowie 
ku np. niska samoocena: „uważam 
że jestem gorsza od Innych, mniej 
atrakcyjna”, a także czynniki zew- 
nętrzne 

Bardzo czestą, zewnętrzną przy 
czyną nieśmiałości jest znalezienie 
sią w nowej sytuacji, np. obozie lub 
kolonii. Brak znajomych osób, brak 
rozeznania w tym jacy są ci, któ- 
rzy nas otaczają, co im się w nas 
podoba, a co nie, na niektórych (bo 
nie wszyscy są tak samo wraźżliw 
na nowe sytuacje) działa wręcz ha 
rnująco. „Jak oni mnie przyjmą 
co sobie o mnie pomyślą?, czy im 
spodobam?" — to pytania któr 
dręczą takle osoby. A wtedy trudno 
być swobodnym, wesołym, towarzy 
skim. 

Zauważmy, że ci nieśmiali myślą 
głównie o sobie, o tym jak zostaną 
przez innych ocenieni, a jednocześ 
nie bardzo boją się nieprzychyinej 
oceny ze strony innych Obawa 
przed niepochlebną op 
je Ich działania. Nie r 


hotelu. 
własnego zdania, bo boją się, 2 
zostaną wyśmiani. Nie biorą udz: 
*) iman — tytuł następcy Mahometa łu w zajcciach ua P 


**) teluki — łodzie boją się, że coś im si 
ni będą mieli wesołą z 
kosztem. Grupa natom e 
stanawia się dlaczego ktoś nie chce 


Młodymi bohaterami tego filmu jest rodzeństwo — uczennica się z nimi bawić czy pracować 
szybko ocenia > 


EKRAN ANI ŚŁOWA VI klasy Nadia i 13-letni Sławik — świetnie zapowiadający się pił- pozy zr > 
FF karz. Nadia pełni odpowiedzialną funkcję zastępowej  drugoklasi- kpr w 


stów i podchodzi do swojej roli bardzo poważnie. Za cel swej pracy IE zstjergęcć 


'Z/ postawiła sobie zwalczenie w swoich wychowankach, a także w so- cd kick 
bie samej podstawowych wad: skłonności do kłamstwa i lekkomy- ZZ WIAT 
swoich. członków 


ślności. I tak wyłonił się trudny do rozwiqzania konflikt. araso 


ŁAWIK — kapitan reprezentacyj- ne dziecko przekształciło się w poważ- 


e nej drużyny piłkarskiej odnosil _ nq, myślącą, dziewczynę — świadomą wła aa: 
* coraz większe sukcesy sportowe. swojej odpowiedzialności. się udało 


Właściwie dzięki niemu drużyna wygra- A A zanie 
ła ważny ez wyjazdowy z: Stoi Filmy. poruszające trudne problemy, cdesbe: iz w 
ń których nie brak przecież w prawdzi- a L. mały 
rywalem — zespołem „Orzełek”. Było rd r czajna życzliwość Z 
tylko jedno ale... to był mecz dwuna- NY GŁOJIZN potrzebne. Uczą bardzo krótk z 
Ł nie tylko cenić prawdę, ale także roz- 


stolatków, a Sławik skończył już prze- 


PE A GSA ć kłamstwo, uczą nie tylko po- peramentu k m 
lat "13. s poznawać ki k a | 
ka oka a temeudtosjazg AT słuszeństwa, ale i słusznego buntu i nieśmiałemu j 
9: uporu. | dzięki temu „Ani słowa o fut EA czliw M 
Nadia stanęło wobec poważnego bolu' radzieckiego reżysera Isaaka Ma SC WM a 
: zo: 7 5 <cęi b tych, którzy do bo 
problemu — czy cieszyć się zwycięst- gitona nie jest jedną z wielu history czu? : 
wem własnej drużyny, przymykając oczy jek opowiadanych z ekranu dzieciom Zauważyłaś pew 
na nieuczciwość jakiej dopuścił się jej o innych dzieciach, ale porusza pro- odpowiedź jest 
własny brat (tak jej radzili rodzice, blemy, z którymi wszyscy stykają się nie do twoich koli 


a nie do ciebie. 
skuteczniej i n 
twoją nieś 


przyjaciele), czy pozostać w zgodzie z na co dzień, staje się wskazówką jak 
własną postawą i zdecydować się na żyć, żeby być rzeczywiście w porządku 


ujawnienie prawdy, a tym samym od- wobec siebie i innych. pamiętać, ż 
dać zaszczytny puchar TECH DZECZĘ, Akcja filmu jest ogromnie dynamicz- strony innych jest 
ników. Wybrała drugie wyjście, mimo na, ma wiele momentów bardzo zabaw- zbycia się samotnoś poczucia 
że przeciw sobie miała wszystkich, a nych — a Nadia, którą gra Ira Wołko- izolacji. Powiesz: to tylko tak łatw 
przede wszystkim brata, który upojony wa jest pelna prostoty i naturalności. się pisze, ale trudno jest to wyko- 
zwycięstwem odmówił sprostowania | ona i jej brat szukają dopiero wła- nać. Tak, ale przekonanie c 
omyłki przed komisją sędziowską. za uni fi t i że coś jest trudne do osi 

A ściwej postawy życiowej, często się wcale nie musi prowadzić do rezyg- 

Moment, w którym Nadia dokonała _ mylą, ale mimo to, a może właśnie nacji. 

wyboru był chwilą, w której lekkomyśl- dlatego są bardzo sympatyczni. (eb) Mgr KAZIMIERZ PASEK 


ZŁOTO 
L MORSKIEJ WODY 


WARSZAWA (PAP).  Radzieccy 
geologowie zajmujący się badaniem 
bogactw mineralnych zawartych w 
morzu stwierdzili, że wody świato- 
wych oceanów sq prawdziwą skarb 
nicą wielu cennych surowców. Woda 
morska zawiera ponad 40 różnych 
składników chemicznych. W morzach 
i oceanach świota jest rozpuszczo- 
nych wiele cennych metali. Wstępne 
obliczenia wykazały, że wody mor- 
skie na kułi ziemskiej zawierają 
m. in. ponad 10 mid ton złota. W 
morzu znajduje się także duża ilość 
uranu. Przewiduje się, że już ok. 
2000 roku będzie można uzyskać na 
skalę przemysłową wiele metali bez- 
pośrednio z wody morskiej. (bis) 


Oto jeden z najstarszych kierowców wyścigo- (w USA) i 24-godzinny wyścig na torze Le Mans 
wych fonmuły pierwszej — Graham Hill. Po ostat- we Francji. W mistrzostwach świata dwukrotnie 
nim wyścigu o Grand Prix Wielkiej Brytanii na zdobywał tytuł najlepszego: w 1962 roku w samo- 
ae OEM gaoetm m Karon: chodzie BRM i w 1968 roku w samochodzie Lotus. 

olem w wyniku nagłej ulewy, która zamieniła tor ; > dig! 
w.rwącą rzekę — Groham Hill zapowiedział, że sad RE zę oraz kę Ari 
wycofuje się definitywnie z tej niebezpiecznej za- O SEN C: PCR SOO NE DOE 
bawy. Dlatego warto może przypomnieć sportową no. prostych odcinkach gra pierwszoplanową rolę, 
sylwetkę tego zawodnika. Ma on na swym koncie 9 liczy się mistrzostwo panowania nad samochodem 
niespotykany rekord: w swojej karierze wyścigo- na licznych zakrętach. Dlatego właśnie Graham 
wej zdobył wszystkie możliwe do uzyskania w wy. Hill wygrał pięciokrotnie Grand Prix Monaco, roz- 
ścigach najszybszych, nagrody. Był mistrzem świa- _ grywany corocznie na krętej trasie usytuowanej na 
ta w wyścigach formuły pierwszej, wygrał dorocz- ulicach Monte Carlo, co nie udało się dotąd ni- 
ny wielki wyścig na 500 mil na torze Indianapolis komu ze ścisłej światowej czołówki kierowców. 


TR 
6 | NE 


Tak szybko uciekają wakacje... 
/W dni powszednie pomagam ro- 
dzicom przy żniwach. Żyto | o 


wies skosiliśmy żniwiarką, jęcz- 
mień kosą. pszenicą też się 
wkrótce uporamy. Mnie się z- 
daje, że praco przy żniwach, choć 
może cięższa niż inna, jest przy- 
jemna, a nawet ciekawa. W nie- 
dzielę najchętniej spędzam czas 
na wędrówkach z bratem. Prze- 


żnie chodzi lach I łą- 
kach pobliskiego PGR. Zabiera- 


my wtedy z sobą noszego psa. 
Na tych polach i łąkach jest 
pięknie, gdyż sq położone nieco 
wyżej niż wieś; widać ją stąd jak 
na dłoni. Pola pocięte są kana- 
łami, w niektórych znajduje się 
woda, inne sq suche i porośnię- 
te gęstymi i cieristymi krzewa- 
mi. Można spotkać tu bardzo du- 
ło lisich nor, a nawet stada sa- 
renek. Gnieżdżą się też bażan- 
ty, a na stawie mieszkają dzikie 
kaczki. W niedzielę, gdy maszy- 
ny nie zakłócają życia zwierząt i 
ptaków, jest tu naprawdę ślicz- 
niel Na łące obok stawu jest 
mnóstwo czojek, tu | ówdzie spa- 
cerują bociany. 

Lubię przyrodę i wcale nie za- 
zdroszczę tym, którzy wyjeżdżają 
latem w góry czy nad morze, bo 
i u nas można zobaczyć wiele 
ciekawych rzeczy. 

Marysia Z. 
woj. skierniewickie 


Gdzie jesteś „duchu”? 


Wieczorem po pracy w gospo- 
darstwach naszych rodziców ca- 
ła nasza paczka zebrała się 
przed jednym z domów. Biega- 
liśmy, śpiewaliśmy. Nagle — a by- 
ła już godzina 21 — zza stodo- 
ły wyszedł... „duch”. Był wysoki i 
ubrany na biało. Szedł nie doty- 
kając stopami ziemi. Na po- 
dwórku zrobiła się wrzawa nie 
do opisaniał Wszyscy pobiegli 
w stronę domu, a zjawa spokoj- 
nie zawróciła. Kilka osób zoba- 
czywszy, że „duch” oddała się, 
zawołało: „gońmy go". | wtedy 
on odwrócił się i ruszył w naszym 
kierunku. Wszyscy przelękli się 
jeszcze bardziej i schronili w do- 
mu. Następnego wieczoru znów 
zebrała się cała paczka. Przyszło 
nawet kilka nowych osób, które 
chciały zobaczyć „ducha”. Czas 
w oczekiwaniu na pojawienie się 
go został wypełniony opowiada- 
niami o różnych wydarzeniach. 
Czekaliśmy dość długo. „Duch' 
tym razem zawiódł. A może, na- 
słuchawszy się opowiadań o in- 
nych zjawach — rozmyślił się? 

Maria Fortuna 
Muchówka 


Izabela 
lat); ul. 


Grudzińska (14 
Drzewna 8 m. 5, 
chce 
korespondencyjną 


65-060 Zielona Góra, 


nawiązać 
przyjażń, 


Szukam wyspy 


Przeczytałem właśnie książ- 
kę pt. „Robinson Cruzoe” i 
chciałem odnależć w atlasie 
wyspę o tej nozwie, ale mi 
się to nie udało, Gdzie się 
ona znajdujet 

Staszek 1 Rybnika 


OD REDAKCJI: Wyspa o 
nazwie Robinson Cruzoe, 
słynna dzięki powieści Danie- 
la Defoe (1661-1731) leży na 
Oceanie Spokojnym. W szkol- 
nym atlasie geogroficznym 
odnajdziesz ją, prowadząc 
linię prostą od stolicy Chile 
— Santiago — na Pacyfik. Wy- 
sepka wraz z sąsiadującymi 
należy do Chile. Los jej obec- 
nych mieszkańców (a jest ich 
niecały 1000) nie jest wesoły. 
Brakuje regularnych dostaw 
żywności, wody oroz paliwa 
do silników lodzi rybackich, 
które są narzędziem pracy 
mieszkańców żyjących z polo- 
wu krewetek. 

Wyspa zostala odkryta w 
1574 roku. 


Sak Party, Wasi WEJ Wa OE 

laszczy”, s ecin 

zet OKW 
asrt. lą z nich miał 

PrESSZY 8 
te| le. bronili grodu szczecińscy krawcy. 

Legenda mówi, że kledy władca Pomorza, książę Bogu. 
sław X pojął za żonę córkę króla polskiego — Annę kagiellon- 
kę, kazał szczecińskim krawcom uszyć dla księżnej siedem 
przetykanych złotem płoszczy, każdy z nich przernoczając 
na inny dzień tygodnia. Krowcy dniami | nocomi krolli I 


U podnóża wysokiej skarpy, eee u stóp Piastowskie. 


znane — nieznane 


WALI 
SIEDMIU PŁASZCZY 


szyłi je w zamkowych piwnicach, bowiem książę na tę pracę 
przeznaczył dni siedem. 

Pewnego dnia obchodząc zomek książę trafił do krowiec- 
kich piwnic i popadł w gniew niemały, uważając, że księżnej 
ujmę przyniesie przymierzanie szot w takim pomieszczeniu. 
Naradziłi się krowcy | wreszcie cały krawiecki warsztat prze- 
nieśli do obronnej boszty. Stąd | nazwa. 

Inna z legend wspomina o siedmiu pięknych miesrczkach, 
które umówiły się w owej baszcie z siedmioma marynarzami. 
Mieszcrki na owe spotkanie wystroiły się w drogie klejnoty, 
narzucając na wymyślne suknie czarne płaszcze. Kiedy zdję- 
by w baszcie owe apończe, marynarzom, którzy byli zwykłymi 
piratami, zaiskrzyły się oczy na widok... klejnotów. 

Rano w boszcie znaleziono jedynie siedem czarnych pła- 
szczy. 

rz Boją gi ar W w wiadomo. Faktem 
natomi „ że książę gus! „ przed lem 
Anny Jagiellonki do Szczecina, kazał ZBity ć ae oai 
na skarpie i w ich miejsce postawić piękny zamek. W tym 


właśnie zamku odbyło się w 1491 roku huczne wesela pie- 
czętujące przyjaźń księcia Pomorza z królem Polski. 

Od tego wydarzenia Szczecin awansował do rangi stolicy 
Pomorza. 


Tekst i zdjęcie: WIESŁAWA MROCZ!I 


ROTH 


RAWDĘ powiedziawszy dawno już nie byliśmy 

świadkami tak wspaniałych osiągnięć naszych 

lekkoatletek i lekkoatletów. Wciąż znakomita Ire- 
na Szewińska doczekała się godnych siebie partnerek, a 
Bronisławowi Malinowskiemu i Władysławowi Koza- 
kiewiczowi przybyli równej miary zawodnicy. Potwier- 
dzeniem tego mogą być chociażby rezultaty jakie uzy- 
skano podczas tegorocznego Memoriału Kusocińskiego, 
w trójmeczach z RFN i Finlandią w Helsinkach oraz z 
Czechosłowacją i USA w Pradze. Jednak najwięcej po- 
wodów do zadowolenia przyniosły nam półfinały Pu- 
charu Europy. Dobry to prognostyk przed najważniejszą 
w 'tym sezonie imprezą lekkoatletyczną — finałem Pu- 
charu. Odbędzie się on już w najbliższą sobotę i nie- 
dzielę w Nicei (Francja). 


Ponownie w gronie najlepszych 


Na stadionie w Nicei zmierzy się aż szesnaście drużyn 
(osiem kobiecych i osiem męskich). Najlepsi zawodnicy 
Starego Kontynentu. Czego możemy oczekiwać od na- 
szych zespołów ? 

Zwycięstwa Polek w półfinale (w  Luendenscheid, 
RFN) chociaż nie startowały tam zawodniczki NRD, po- 
zwalają nam przypuszczać, że w Nicei nasze panie zaj- 
mą trzecie miejsce. Pierwsze i drugie rezerwujemy dla 
ekip NRD i ZSRR. Świetnie dysponowana Irena Sze- 
wińska, powracająca do formy Ewa Gryziecka (oszczep), 
Anna Włodarczykówna (skok w dal), Elżbieta Katoliko- 
wa (800 m), Grażyna Rabsztynówna (100 m ppł.)... oto 
główne filary naszej drużyny. Zdajemy sobie sprawę, 


SZ ZION PA ZZOZ AZT O ZOZ OAOODET DROGI GA 


Lekkoatletyczny Puchar Europy 


„KRÓLOWA 
POWRÓCIŁA 
DO ŁASK 


że nie da się teraz powtórzyć aż sześciu zwyci tw, ja- 
kie odniosły Polki w półfinale. Szewińska i jej RZ: 
ki spotkają tu znacznie groźniejsze rywalki. Jednak 
brązowy medal leży w zasięgu ich możliwości. Będzie 
to sukces, zważywszy, że przed dwoma laty nie zdołaliś- 
my się nawet zakwalifikować do rozgrywek z najlep- 
szymi sportsmenkami. 


Panowie w trudniejszej sytuacji 


Pokonanie na własnym stadionie drużyny Anglii dało 
nam odpowiedź ile wart jest polski zespół lekkoatlety- 
czny. Okazało się; że wszyscy nasi reprezentanci, przy 
odpowiedniej mobilizacji psychicznej i fizycznej, zdolni 
są do dużych niespodzianek. Oczywiście, najpewniejszy- 
mi punktami męskiego zespołu pozostaną nadal Koza- 
kiewicz i Malinowski, którzy w Nicei „powinni” zwy- 
ciężyć. Ale w Londynie również dobrze wypadli: Michał 
Joachimowski (trójskok), Michał Skowronek (1500 m), 
Jacek Wszoła (skok wzwyż), Jerzy Hewelt (400 m ppł.), 
Grzegorz Cybulski (skok w dal), Piotr Bielczyk 
(oszczep). Dzięki temu możemy mówić, że posiadamy 
wyrównany zespół, który uniknie strat, przede wszyst- 
kim w rzutach. Niemniej jednak panowie są nieco słab- 
si od naszych reprezentantek. Trudno nawet przypusz- 
czać, aby udało się im pokonać drużyny NRD, ZSRR, 
RFN. A zatem na które miejsce ich stać? 


* 


Podstawową zasadą pucharowych rozgrywek jest wy- 
równana forma, umiejętności i odporność psychiczna 
całego zespołu. Tu o zwycięstwie drużyny decydują nie 
wyniki lecz punkty za wywalczone lokaty przez po- 
szczególnych zawodników. (zp) 


Zdjęcie: CAF 


| 


Teraz w czasie wakacji najżywiej 
rozwija się korespondencja, Często 
pragniemy pozdrowić naszych przy- 
jactół zza granicy. I tu powstaje pro- 
blem, Jeżeli pisze się do kogoś <a- 
mieszkałego bardzo daleko, to czy na 
kopercie należy napisać nazwę kra- 
ju w ojczystym języku adresata, czy 
też nazwę polską? Na przykład Ita- 
lia czy Włochy? 

HANKA 


halia. Gdybyś napisala Włochy, chy- 
ba mikt by ra gronicą nie odgadi, o 
jald to kraj chodzi. Marwa Walia jest 1ro- 
iumiala i u nas, | na całym świecie 
Zamiast też pisać np. Rzym, proponują 
1 tych somych waiględów pisać Roma. 
Za umieszczeniem na kopercie namm 
oryginalnych przemawia również to, te 
w niektórych krajach nasz lociński olla- 
bet jest mało znamy, np. w Związku Ra- 
dńeckim czy w Bułgark. A w ogóla to 
sposób uniknięcia klopotów jest prosty 
Nojlepiej przepisać na koparcia do- 
kładnie to, co podając adras nopisał 
Twój 1agroniczny korsspondent. Jest 
jednak jedno ole. Nie mam pewności, 
czy u nas na poczcie zorientują się, że 
np. słowo NIPPON to Japonia, a 
SUOMI to Finlandia. Myślą wiąc, ża gdy 
nazwa oryginalna kroju jest u nos ma- 
ło popułarna, należy podać w nawia- 
sie jej polski odpowiednik. 


Mam straszne zmartwienie. Nie 
wiem jak się mówi: byłam w Bag- 
dagu czy w Bagdadzie. I jaki jest 
miejscownik od rzecz. Bagdad? 

JOLKA z Lubelskiego 


Byłam w Bagdadzie. To jest właśnie 
miejscownik. Życzyłabym wszystkim la- 
kich „strasznych zmartwień”. 

Jestem mieszczuchem, ale w tym 
1oku pomagałem na wsi przy źni- 
wach. Nauczyłem się natychmiast 
odróżniać pszenicę od żyta i owsa, 
ale ciągle nie wiem dlaczego to 
wszystko razem nazywa się zboże. 
A może wiesz, Kropeczko, skąd się 
wzięła nazwa rżysko? Chyba nie od 
ryżu? Dociekliwy P. P. 


No pewnie, że nie od ryżu. Rżysko 
(oczywiście myślę o nazwie) to pamiąt- 
ka po wyrazie raż. Reż oznaczało kie 
dyś jeden z gatunków zboża, ten właś- 
nie, który znamy dziś pod nazwą żyto. 
Nie tak dawno, bo jeszcze w XVI wie- 
ku, wyraz żyto miał szersze niż obecnie 
znaczenie. Paniewoż dosłownie znaczył 
to, z czego się żyje, co służy do pod- 
trzymania życia, określano nim wszyst- 
kie rośliny dające ziarno. Oto na do- 
wód cytot: „Pszenica jest żyto każdemu 
znojome...* | drugi: „Reż to żyto, od 
którego rżany chleb rawią”. Później 
jednak dobra służące do podtrzymo- 
nia życia zaczęto utożsamiać z: poję- 
ciem szczęścia, bogoctwa. Żyto zostało 
wyparte przez zboże, wyraz utworzony 
od wyrazu bóg, który w najdowniej- 
szym okresie zawierał wyobrażenie 
szczęścia, bogactwa. Po dymisji z tak 
ważnego stanowiska żyto musiało się 
zadowolić pozycją nieporównanie 
skromniejszą — zaczęło oznaczać tylko 
jeden gatunek życiodajnej rośliny. Sta- 
ło się to jednak dopiero po wyparciu 
wyrozu reż. Tak wróciliśmy do rżysko — 
miejsca, na którym rośnie raż 


Wasza mgr KROPECZKA 


Słynna w całej Europie włoska firma pod nazwą „ABARTH” od 25 lat trudni 
się przystosowywaniem normalnych samochodów do wysokiego wyczynu: wy- 
ścigów i rajdów. Jej założyciel — signore Abarth wpadł przed laty na pomysł, 
że można oferować ludziom, którzy kupili samochód, namiastkę sportu poprzez 
większe lub mniejsze przeróbki, w zależności od tego, na co kogo stać. Wiado- 
mo przecież, że w każdym użytkowym satnochodzie drzemią nie wykorzystane 
możliwości podniesienia jego walorów, choć nie każdego to interesuje. Jeśli 
jednak spośród milionów właścicieli samochodów znajdzie się co setny, który 
chce mieć pojazd trochę szybszy, bardziej zrywny, z rajdowymi akcesoriami — 
tym właśnie cmatorom Abarth oferował spełnienie marzeń. Do każdego, włos- 
kiego zwłaszcza samochodu, jego konstruktorzy opracowali całe zestawy, które 
po zamontowaniu czyniły z pojazdu pseudo-sportowy samochód. Potem odkryto, 
że Abarth może również konstruować na bazie normalnych wozów już zdecy- 
dowanie sportowe odmiany do wysokiego wyczynu. Od niedawna cały zakład 
Abortha przeszedł pod patronat koncernu Fiata. Prezentujemy dziś przygoto- 
waną przez Abartha propozycję Fiata 126 w wersji wyczynowej przystosowanej 
do rajdów. To co widać no zdjęciu to obręcze kół ze stopów lekkich metali, 
wewnątrz, oczywiście, mniejsza rajdowa kierownica, obrotomierz, wskaźniki tem- 
peratury oleju i silnika, specjalne pasy bezpieczeństwa. Więcej zmian tkwi 
jest on bowiem całkowicie przekonstruowany. Jego po- 
jemność 812 cm sześc. i moc 32 KM. Zdjęcie tego modelu pozwolono zrobić 
są zazwyczoj 


pod pokrywą silnika: 


po wielu zabiegach, albowiem tego rodzaju sprawy 
bardzo ścisłą tajemnicą. 


Zdjęcie: B. Koperski 


a 3 


otoczone 


| USZLACHETNIONY 


W czasie II wojny światowej 
znaczna ilość Polaków rozproszyła 
się po całym świecie, Mieszkają i 
żyją poza granicą swojego kraju. 
Miałam możność poznać takich 
ludzi, którzy dopiero po 30 la- 
tach odwiedzili swoją Ojczyznę i 
rodzinę. Przybyli z Ameryki Po- 
łudniowej, z Wenezueli. Są nimi: 
60-letnia pani Apolonia Bukow- 
ska, 22-letnia córka Zofia, z wy- 
kształcenia lekarz medycyny i 20- 
letni Mieczysław, student. 


Są to ludzie inteligentni i roz- 
mowni. Z ich wypowiedzi wyni- 
ka, że są zachwyceni dzisiejszą 
Polską. 


<Z 


Bank 
Lucizi 
Ciekawych 


Ż WENEZUELI 
DO POLSKI 


Z podróży po całym kraju naj- 
bardziej podobał im się Kraków, 
jako najwięcej mówiący o histo- 
rii i kulturze Polaków. Są zasko- 
czeni dynamicznym rozwojem w 
budownictwie, przemyśle, oświa- 
cie i kulturze. 


Matka i córka dobrze mówią po 
polsku, tylko syn Mieczysław, tro- 
chę gorzej, ale znakomicie wszyst- 
ko rozumie. Przyjechali odwiedzić 
swoją rodzinę. Przebywać będą w 
naszym kraju do 15 sierpnia. 


Zaimponowali mi tym, że inte- 
resowało ich wszystko, że byli cie- 
kawi, jak nam się żyje, że po 
prostu chcieli dużo rozmawiać. 

Na komiec powiedzieli mi: „Oj- 
czyzna nasza jest piękna, ale bę- 
dzie jeszcze piękniejsza. Wierzy- 
my w naszych rodaków, w ich 
siłę i ambicję, wiemy na co ich 
stać, będziemy starali się przyło- 
żyć do tego i swoją cząstkę". 


Rozmowa z nimi utkwiła mi w 
pamięci na długo. Będę ją często 
wspominać. Choć mieszkam na 
wsi i nigdzie na wakacje nie po- 
jechałam, jestem zadowolona. 
Mogłam bowiem poznać tych 
ciekawych ludzi. I właśnie ich, a 
nie innych wybrałam, pisząc na 
hasło „KONTAKT. 

HALINA CISOWSKA 
Kuźnica Grodziska 


REDAGUJE: 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 


Nie ma mnie dzisiaj na riepo- 
znaczku, bo mam okropnie smutną 
minę. Piękne w tym roku słoneczko 
wakacyjne ma się już ku zachodowi, 
bociany zoczynają przebierać nie- 
cierpliwie nogami i wszystko wska- 
rena to, ie pora odlotu już blis- 


Redakcja zatrudnia mnie jednak 
nie po to, żebym doprowadzał Czy* 
telników do płaczu, muszę więc jakoś 
Was pocieszyć. 


Wszędzie dobrze, ale w domu... 
można nareszcie wykąpać się pod 
własnym prysznicem, a potem 
pójść „w miasto”, które wyda się 
nam przepiękne. W domu można 
też „odjeść” się za wszystkie wa- 
kacyjne czasy — u własnej mamy. 
Nie ma pobudki i oboźnego, i w 
ogóle komar nie siada! Ulice peł- 
ne są miłego szumu, wszędzie ko- 
lorowy, roześmiany tłum, jest faj- 
nie i właściwie mamy już dosyć 
wakacji... 


To było pocieszanie mieszczuchów. 
A teraz coś dła tych, którzy miesz- 
kają na wsi, a byłi na wakacjach w 
mieście: 

Wszędzie dobrze, ale w domu... 
nareszcie się człowiek trochę Toz- 
luźni! Nasza wieś t miasteczko są 
cudowne! Spokój i cisza... Nie 
dzwonią telefony i nie hałasuje 
winda, nie ma tego okropnego 
miejskiego hałasu, tłumu pędzą- 
cych gdzieś spoconych ludzi. 
Przed domem kwitną malwy, jest 
fajnie i właściwie mamy już do- 
syć wakacji... 


Do zobaczenia 
Wasz Rzep 


1 


UKCJA 
r 


(= lak panowie widzą, nasz zakład osiągnął w ostatnim czasie 
nieoczekiwanie wysoki wskaźnik wzrostu produkcji... 


Przyjmuję do klubu Monikę Buja- 
kowską. Z nadesłanych przez Monikę 
„eksponatów” z jej kolekcji wybra- 
łem ten oto: 


- No — przemówił nieco driącym glosem - biegaj tam za 
nas wszystkich, za calą wioskę, pokaż, co nasi ludrie są 
warci. 

Ojciec położył mu dłoń ina głowie. 

— Jo — powiedział 1 zakłopotaniem — tych biegów nie 
rozumiem. Ale jak trzeba, żebyś byl pierwszy, to ci tego ży- 
czę. Mnie i matce wystarczy jak wyjdziesz na ludzi. 

Matka chciała tyłko wiedzieć, czy wrócisz jeszcze do wsi. 
Zebrali się przy samochodzie, cras było odjeżdżać. Szczyt 
Incaguosi bieli się łodami. 

— Wolałbym — rzekł z westchnieniem Amaru — zostać i 
pójść w góry, do Moque na halę, popość z nim olpaki. 

— Myślałem — odezwał się don Garcilaso — że lubisz brać 


udział w zawodach? 
— Lubię — odparł — ale... 
— Odstraszają go dziennikarze! — roześmiał się profesor 
— Trochę — przyznał Amoru. — Te ich „pięć pytań, które 
wszystkim w kółko zadają, jakby nie umieli wymyślić nic no- 


wego. W dodatku wcale nie ukrywają, że odpowiedź ich nic 
nie obchodzi, sami mają gotową i piszą, co zechcą. 

— Trudno, mój drogi! — powiedział profesor. — Jakoś mu- 
sisz to znosić. Odkąd stołeś się znany już nie należysz do 
siebie. Twoje życie i twoje kolejne starty na zawodach, to 
dla tysięcy ludzi, jakby żywa opowieść o zwycięstwie, chcą 
znać jej dalsze rozdziały i czekają na nie. 

Samochód skakał na wybojach jeszcze nie skończonej 
drogi. Amoru myślał o Limie, którą za-kiłka dni znów zoba- 


czy. Miasto wydawało mu się dalekie i obce, dobre jako 
wspomnienie, ole nie miejsce, gdzie chciałby osiąść na sta- 
łe. Zdawało mu się, że życie ludzi jest tam zbudowane 1 
samych drobiazgów, 1e szczegółów chwytających oko, z1a- 
trzymujących na kilka sekund myśli, zaraz odrywane w inną 
stronę. Te migojące twarze, przedmioty, napisy, wszystko 
w ruchu i niepokoju. Czyż mogło się równać z tym co miał 
u siebie? W nieruchomych górach tylko światło słońca 1 
cienie chmur grały barwami. Odmianę przynosiły tylko pory 
roku, wzrok mógl na całe godziny utonąć w błękitnej doli- 
nie. 

Z Cusco do Limy postanowili jechać drogą dłuższą i trud- 
niejszą. Nie monotonną, snującą się wzdłuż pustynnego wy- 
brzeża szosą panamerykańską, lecz przez środek kraju. Po- 
jechali przez Abancay, Ayacucho, Huancayo. Profesor, zda- 
je się, odgadł życzenie Amaru. Przez trzy dni samochód 
wznosił się zwitkami serpentyn, aby potem opadać niby 
szybowiec w ciasnym korkociągu, calymi kwadransami 
wzdłuż filarów skalnych, do przytulonych u ich stóp mia- 
steczek. Wysiadali na przelęczach przyprószonych śniegiem, 
wystawiali twarze na lodowate podmuchy, chowali się oble- 
pieni białymi płotkami, aby za godzinę sluchać śpiewu cy- 
kad w dusznym powietrzu palmowych zarośli już na dnie 
przepości. Widzieli wiejskie kościółki ulepiane z gliny, gru- 
be, niekształtne i w miasteczkach kościoły w kolonialnym 
stylu, wyważone i doskonałe, pełne gzymsów i kolumn, cza- 
sem jak lukrowone torty z różowego marmuru, gdzie indziej 
podobne do kamiennych koronek. 


— Kochanie, właśnie spada gwiazdka | Pomyśl szybko jakieś naj- 
skrytsie życzenie... 


Rys. W. Lewiński 


Znowu płynęli wśród skał wymieszanych ze skriepami lo- 
du, patrząc 1 wysoka na r1bocza pocięte tarasami upraw, 
jakby przesunęły się po nich zęby olbrzymiego grzebienia. 


Amoru nie poznał Limy, taka była odmienna. Siedział na 
przednim siedzeniu wciśnięty między prołesora Zunigę i don 
Luisa Felipe. Wjeżdżiali od północy. Z daleka ukazał się już 
gmach Ministerstwa Oświaty, sterczący nad miastem jak 
skala. Od dachu do podnóża spowijały go flagi narodów. 
Lecz na schodach przed gmachem jak co dzień siedzieli 
uliczni pisarze 1 moszynami na kolanach, wystukując na 
poczekoniu podania i pismo ludziom załatwiającym swe 
sprawy w budynku. Tłum na chodnikach był gęstszy niż daw- 
niej, co drugi przechodzień miał wygląd cudzoziemca. W 
masie pojazdów posuwali się naprzód. Lampiony nad jezd- 
niami tworzyły świetliste tunele. Na chodniki i place wylegli 
sprzedawcy, snuły się dymki i zapachy palonych kasztanów, 
gorących ciasteczek, prożonych migdałów. Widzieli olim- 
pijskie koła na dachach i wystawach. Roje pochodni zapło- 
nęły wraz 1 nadejściem mroku. 


Amaru rozstał się z profesorem i don Luisem Felipe u bro- 
my wioski olimpijskiej, Wymienili numery telefonów, oby 
móc się umawiać w dni, kiedy Amaru będzie mial mniej 
zajęć. Okazało się, że Teofilo znalazł się tu wcześniej i za- 
trzymał w swoim pokoju miejsce dla Amoru. 


Nazajutrz, w Pałacu Rzqdowym, kierownictwo państwa 
podejmowało ekipę. Po spotkaniu, gdy schodzili już 1 tara- 
su na dziedziniec, trener, pan Bravo zbliżył się do Amoru. 
Polożył mu dloń na ramieniu. 


C.d.n. 
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odchodzi. — Kup to chociaż, „Twój horoskop na każdy dzień 


| 00-561 


POCZTOWY 


ścionki ze szkielek, lusterka i grzebienie z blachy. Zatrzy- miesiąca” | — wyciągnął ku niemu czerwoną okladkę. — Cze- | 
maly go książki. Przysiadł przed nimi na piętach i czytal kaj wolal. — Powiem ci, czy wygrasz Olimpiodę, nie chcesz |) 
tytuły: „Twój szczęśliwy horoskop”, „Jak zdobyć powodze- wiedzieć? k>| 


nie w życiu i miłości”, „Stań się bogatym!”, „Nowe pomyśl- 
ne tłumoczenie snów”. Sprzedawca, mlody czlowiek w po- 


Amaru z daleka kiwnąl ręką. Znalazł się na ulicy, gdzie 
były hotele. 


oby zabroć do Limy don Garcilasa. 


dartej koszuli i latanych spodniach, leżał na chodniku pod |rej 
murem. Jqł mu podsuwać coraz to nowe broszury, aż na , Rozem 1 prołesorem i jego studentem, przyjechali do wsi tei 
koniec Amaru powiedział, że nie ma pieniędzy. niespodziewanie, starym lozikiem, na kilka godzin jedynie, Łe 


— Tylko tak mówisz! — stwierdził na to sprzedawca. — 
Sportowcom dobrze się powodzi. 

Na zdziwione spojrzenie Amaru, wskazał znaczek olim- 
pijski przypięty na jego koszuli. 

— Gdy to zobaczyłem — ciągnął — od razu cię poznałem. 
Dobrze pamiętam twarze. To ty jesteś — wskazał palcem 
fotografię w leżącej na ziemi gozecie. Zdjęcie Amaru bylo 


- Kto jok „kto, ale pan, don Garcilaso — namawiał pro- 
fesor — powinien zobaczyć jak Amoru zwycięża na Olim- 
piodzie| A komu, jok nie panu mamy potem dziękować? My 
wszyscy, cały świat sportowy? Kto go nauczył biegać? 

Don Garcilaso uśmiechnąl się i pokiwał glową. 

— Trochę pomoglem — powiedział — ale taka jazda lo 
już nie na moje sily. 


Amaru zrażony, postanowił nis zatrzymywać się kilku dni przykurzone, na policzku odbiły się palce nagiej stopy. c — Odwieziemy pano 1 powrotem, do chaty! — zapewniał 
w Limie. Kupił bilet na autobus odjeżdżający do Cusco wie- — Czy to prowda co piszą o tobie? — spytał sprzedawca. profesor. 
<zorem. Przed zapadnięciem zmroku wyszedł trochę na laka A — Nie, nie! — bronił się don Garcilaso. — Ja już ledwo 
miasto. Zobaczył banki: „Bank Przemysłowy”, „Królewski pne ai odpal moru. chodzę. 


Bank Kanadyjski”, „Bank Londyński”. Wysokich okien bro- 
nily ozdobne sztaby, u wejść stali uzbrojeni strażnicy trzy- 
mając przy pasie pistolety maszynowe. Drzwi, wrota raczej, 
przez które mógłby wjechać piętrowy autobus, misterne, ka- 
piące od złota, wydawały się tak ciężkie, że do ich pop- 
chnięcia trzeba by kilku ludzi. Ale Amaru widział, że uchy- 
lały się za dotknięciem palca, napędzane przez silnik elek- 
tryczny. 

„Na marmurowych cokołach banków, na chodnikach pod 
nimi, leżały rozpostarte gazety, na nich sprzedawcy rozłożyli 


— Jak możesz nie wiedzieć? Nie chcesz 12 mną rozma- 
wiać! 

— Nie dlatego — rzekl Amaru. — Po prostu nie czytałem. 

— Nie zajmuje cię to? 

— Nie bardzo — przyznał. 


— Dla mnie to jest dziwne. Ja bym czytał wszystko. Zre- 
sztą nie wiem — sprzedawca wzruszył ramionami — nie by- 
lem jeszcze sławny. Poczekaj! — rawolał widząc, że Amaru 


cez crzzęj 


— W Limie mam przyjaciela, lekarza. Postawi pana na 
nogi. 

Don Garcilaso nie dal się przekonać. 

— Powiedziałem sobie — zażartowal — że umrę patrząc 
na Andy. A gdyby mnie tam zaskoczyło? Na nizinach? 

Alkad iegnając Amaru nie ukrywal wziuszenia, uścisnąl 
go w milczeniu. Po chwili odezwał się: 


Dokończenie na str. 7 
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